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. Onego czasu wyrzucał Jezus czasia, a on 

był niemy. A gdy wyrzucał czarta, przemówił 
niemy i dziwowały się rzesze. A niektórzy 
z nich mówili: przez Belzebuba, księcia czar- 
towskiego, wyrzuca czarty. A drudzy kusząc, 
domagali się znaku od Niego z nieba. A on, wi- 
dząc myśli ich, rzekł im: Wszelkie krółćstwo 
przeciw sobie rozdzielone, będzie spustoszone, 
1 dom na dom upadnie. A jeśliż i szatan jest 
rozdielon przeciw sobie, jakoż się stoi króle- 
stwo jego: Gdyż powiadacie, iż ja przez Bel- 
zebuba wyrzucam czarty, synowie wasi przez 
kogo wyrzucają? Dlatego oni sędziami waszy- 
mi będą, Lecz jeśli palcem Bożym wyrzucam 
czarty, zaisteć przyszło do was Królestwo Bo- 
że. Gdy mocarz zbrojny strzeże dworu swego, 
w pokoju jest to, co ma. A jeśli mocniejszy nad 
niego nadszedłszy zwycięży go: odejmie wszy- 
stka kroń jego, w której utał i łupy jego rozda. 
Kto nie jest ze Mną, przeciw Mnie jest, a kto 
nie zgromadza ze Mną, ten rozprasza. Gdy duch 
nieczysty wynijdzie od człowieka, chodzi po 
miejscach bezwodnych, szukając odpoczynku, 
a nie znalazłszy, mówi: Wrócę do domu mego, 
skądem wyszedł. A przyszedłszy, znajduje go 
umieciony i ochędożony. Tedy idzie i bierze 
z sobą siedmiu innych duchów, gorszy od 
siebie a wszedłszy mieszkają tam, i stawają 
pośledniejsze rzeczy człowieka onego gorsze, 
niśli pierwsze. I stało się, gdy to mówił, pod- 
niósłszy głos niektóra niewiasta z rzeszy, rze- 
kła Mu: Błogosławiony żywot, który Cię nosił. 
i piersi, któreś ssał. A On rzekł: I owszem bło- 
gosławieni, którzy słuchają Słowa Bożego i 
sirzegą go, pełniąc je. 


Wąbrzeźno, dnia 


12 marca 1939 r. 


Pan Jezus wyrzuca czarta 
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Prosimy Cię, wszechmoeny Boże! spojrzyj 
na życzenia pokornych i wyciągnij prawicę 
majestatu Swego na naszą obronę, przez Panå 
naszego Jezusa Chrystusa i t. d, 
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Kraj spod znaku pawia burzy się 


Jakie są przyczyny niepokojów w Birmie? 


O Birmie wolno było dotychczas nie 
jedzieć, a raczej tyle wiedzieć, że le- 
ży gdzieś tam w Azji. Może najbardziej 
znali ten kraj ekonomiści, bo w staty- 


styce jest ona na pierwszym miejscu 
krajów eksportujących ryż. Ale nade- 
szła pora, w której i wszyscy inni czy- 
telnicy, ludzie interesujący się tym, co 
w trawie politycznej piszczy, muszą po- 


świecić pięć minut dla Birmy. Jest to 
bowiem kraj, który się budzi, kraj, któ- 


ry czeka przyszłość — sądząc z ilości 
rozlanej krwi. Bo w Birmie krew na 
bruku od kilku dni. W stolicy Birmy, 
lub jak Anglicy piszą — Burmy, Ran- 


goonie od szeregu dni trwają zaburze- 
nia. Raz po raz wychodzą na ulice de- 
monstranci, atakując policję, demolując 

lepy, a to wszystko pod hasłem uwol- 
nienia uwięzionych  birmańskich poli- 
tyków. Birma chce być niepodległa, nic 
więc dziwnego, że cele w więzieniach 
zapełniają się co gorętszymi niepodle- 
giosciowcami, 

Ale powiedzmy coś bliżej o samej 
Birmie. Jest to wcale duży kraj, bo ma- 
jacv 597.000 km. kw., a więc większy 
pod względem obszaru niż Polska. 
Oczywiście na rozmiary azjatyckie nie 
jest to bardzo wiele. Jeszcze do nieda- 
wna Birma była jak gdyby przyczepką 
zachodnią Indyj, ledwo się ją w ogóle 
zauważało na tle tego masywu, coś jak 
królika siedzacego na słoniu. Ten kró- 
lik zeskoczył jednak ze słonia i oświad- 
czył w r. 1930, że chce biegać na swo- 
ich własnych nogach. W r. 1937 doko- 
nało się oficjalne odłaczenie Birmy od 
cesarstwa Indyj, gdyż do tego czasu 
dwie te kolonie stanowiły administra- 
cvjną jedność. Dzisiaj już Birmanie nie 
słuchają wicekróla indyjskiego i nie jeż- 
dżą na posłuchanie do Delhi, lecz do 
Rangoonu, ćwierćmilionowego miasta 
portowego, leżącego nad morzem, a 
wiec bogatego, zepsutego i uświadomio- 
nego. 

Może jednak nawet coś mają z pa- 
wia w sobie ci brutalni ludzie, odzna- 
"zający się wielkim zmysłem artystycz- 
nvm, poczuciem humoru, wielką pobu- 
dliwością — pychą narodową. Anglicy 
'owią ich Irlandczykami Azji. Czy Bir- 
anie będą mieć równe powodzenie jak 

landczycy w swych separastycznych 
tendencjach, choć nie zupełnie im wy- 
"arcza to, że oddzielili się od Indyj? 
Wprawdzie Indie obejmują wielką ilość 
narodów o różnych charakterach, aie, 
z grubsza biorąc, wspólną ich cechą jest 

vznanie bramińskie, a tymczasem Bir- 
mańczycy są właśnie buddystami, a 
więc wrogami braminizmu. 

Birma została pierwszy raz opi- 

ına przez Marco Polo, jakkolwiek 
przypuszczają, że nie zwiedzał on tego 
ju, tylko opowiadano mu o dawnej 
stolicy tego kraju, Pagan, której ruiny 
dzisiaj jeszcze robią wielkie wrażenie 
na turystach. Pierwszą łączność z tym 
krajem nawiązali Portugalczycy, a póź- 
niej Anglicy, lecz ostatnia dynastia bir- 
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mańska zamknęła się przed białą in- 
wazją i wyprosiła sobie takie odwiedzi- 
ny Było to w wieku XVIII, lecz to 
wspaniałe odosobnienie nie miało trwać 
długo. Już w r. 1826 Anglicy przyłączyli 
kawałki Birmy do państwa indyjskiego 
na skutek jakichś granicznych zatar- 
gów, a w 1885 roku ostatni król Birmy, 
Thibaw, musiał zgodzić się na wciele- 
nie całego tego kraju do Indyj i powię- 
kszenie imperium o nowe setki tysięcy 
kilometrów. 

O kulturze Birmańczyków, których 
obliczono na 13 milionów, nie da się 
wiele powiedzieć. Stoi ona na znacznie 
niższym poziomie, aniżeli kultura Indyj. 
Trzeba jednak podnieść bardzo wysokie 
walory birmańskiej sztuki plastycznej i 


+. 


budownictwa. Słynne są ogromne posą- 
gi Buddy, wykonane w Birmie i liczne, 
a piękne pagody. 

Europejskie nowinki wtargnęły oczy- 
wiście i do Birmy. Potworzono tam 
szkoły, których liczba wynosi około 30 
tysięcy, a ilość pism wychodzących w 
tym kraju około 60. Jest to wiele jak na 
Azję, chociaż niewątpliwie tak, jak w 
wielu krajach, tak i w Birmie najważ- 
niejsze wiadomości czyta się między 
liniami, albo się tylko powtarza na u- 
cho, np. i tę, że dni panowania brytyj- 
skiego w Birmie są policzone. 

Anglicy mówią, że to może i praw- 
dą, ale, że trzeba być bardzo cierpli- 
wym  rachmistrzem, ażeby tę wielką 
ilość dni zliczyć. 
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Światowe wydobycie soli 


Polska należy do rzę- 
du państw produkują- 
cych najwięcej soli. 
55 proc. produkcji zo- 
staje w kraju i idzie 
na spożycie wewnętrz- 
ne w postaci soli jadal- 
nej i t. zw. soli bydlę- 
cej. Wydobywanie so- 
li w Polsce odbywa się 
w sześciu żupach sol- 
nych, a mianowicie w 
najpopularniejszej, 
przez legendy, Wie- 
liczce, następnie Bo- 
chni, Inowrocławiu, 
Lacku, Dolinie, Dro- 
hobyczu i Bolechowie. Produkcja soli do- 
konuje się systemem kopalnianym i va- | 
rzelnym. Wykazane na rysunku państwa 


reprezentują w sumie 57 proc. Światowej 


produkcji soli. 


Rekordy, o których się nie myśli 


Szkło droższe od brylantów — Mucha ma 3 tys. ócz — Motyl 


najlepszym 


W pogoni za rekordami sportowymi za- 
pominamy, że i w życiu codziennym spo- 
tykamy się często z wartościami szczyto- 
wymi, w swoim rodzaju rekordami. 

Na pytanie, jaki jest najdroższy mate- 
riał na świecie, większość ludzi odpowie 
zapewne: złoto. Tymczasem nie zgadza 
to się zupełnie. Najdroższych bowiem ma- 
teriałów szukać należy między radem i 
substancjami radoaktywnymi. Ale nawet 
wśród metali mamy jeden, a mianowicie 
platynę, znacznie droższy od złota. Cena 
rynkowa tego metalu wynosi dzisiaj po- 
nad 5 mk. za 1 gram, gdy tymczasem 1 g 
złota kosztuje około 3 mk. W dodatku 1 g 
platyny jest małą drobinką, gdyż ciężar 
gatunkowy tego metalu jest bardzo wysoki, 
bowiem 21 razy wyższy od wody. 

Nie koniec na tym, wśród rzeczy po- 
wszechnych naszego życia platyna nie jest 


©gródki działkowe w Polsce 


Akcja ogródków dział- 


kowych, mająca na 
celu zapewnienie ro- 
botniczej ludności ŻA 
miejskiej bezpośred- Z 
Z 


niego kontaktu z na- ŻA 
turą 1 podniesienie Pd 
przez to jednostki na Ż 
wyższy poziom moral- 


ny i fizyczny, zapo- Ź 
czątkowana została 32 
przez lekarza lipskiego 7 
dr Schreibera. Pod 7 
jego wpływem założo- ; A 
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gródki dziecięcie, czyli 

zagoniki, których ce- 

lem było odciągnięcie dzieci od zgubnych 
wpływów ulicy i zbudzenie w nich zamiło- 
wania do natury. 


Po wojnie światowej uznano za wska- 
zane objęcie akcją ogródków również do- 
rosiych. 


W tym celu wydziela się na krańcach 
miasta kilku lub kilkunastohektarowy ob- 
szar ziemi, dzieli się na parcelki od 250— 
500 m i zaopatruje w studnie jub wodo- 
siggi Przeznaczeniem ogródta jest ho 
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dowla jarzyn, owoców i kwiatów na wła- 
sny użytek. 

Rysunek nasz ilustruje rozwój ogrod- 
nictwa działkowego w Polsce, które z roku 
na rok obejmuje coraz większą ilość ro- 
dzin robotniczych, dając im zdrową pracę, 
rozrywkę i wystarczające dla rodziny za- 
pasy jarzyn. W ostatnich latach na ogród- 
kach działkowych w Polsce osadza się ro- 
dziny bezrobotnych, co obok bezpośred- 
nich korzyści, hamuje proces wykolejenia 
życiowego pozostających bez pracy. 


w Toruniu 


Książnica Kopernikańska 


lotnikiem 


jeszcze bynajmniej najdroższym materia- 
łem. Istnieją przedmioty, których obrób- 
ka i wykonanie połączone jest z tak wyso- 
kimi kosztami, że nawet nie drogie mate- 
riały, dzięki kosztom wykonania osięgnąć 
mogą wprost rekordowe wartości. Tak np. 
czysta stal w pewnej postaci osięgnąć mo- 
że cenę dzisięciokrotnie wyższą od platy- 
ny. W każdym zegarku kieszonkowym 
znajduje się cieniutka, jak włos prawie, 
sprężynka, poruszająca wskazówkę sekun- 
dową. Dobre gatunki tych sprężynek ko- 
sztują 5 do 10 mk. Jest to właściwie ce- 
na jeszcze zbyt niska, jeżeli się zważy, że 
wiele z tych sprężynek przez dziesiątki lat 
spełnia swe funkcje. Ponieważ zaś sprę- 
żynka taka waży mniej więcej 1/10 grama, 
cena 1 kg wynosi nie mniej jak 50 tys mk., 
biorąc jako średnią cenę jednej sprężynki 
5 marek. 

Że i szkło w postaci szlifowanej może 
być droższe od brylantów, trudno zrozu- 
mieć. Z takiego szkła składają się obiek- 
tywy mikroskopów. Obiektyw taki jest 
wielkości główki od szpilki i składa się z 
kilku precyzyjnie szlifowanych szkiełek. 


Oczywiście natura tryumfuje nad czło- 
wiekiem tylko tam, gdzie chodzi o najsub- 
telniejszą i najbardziej precyzyjną  „robo- 
tẹ“. Porównując pod mikroskopem np. i- 
głę do szycia z żądłem osy, przekonamy 
się, jak przepastna jest różnica między 
dziełem rąk ludzkich a dziełem natury. 
Igła zamienia się w nieforemne, grube 
monstrum, gdy tymczasem żądło wykazuje 
dalsze finezje w wykonaniu, przede wszy- 
stkim zaś kanał, przez który przechodzi jad 
do rany. 

Inny przykład, jeszcze nam bliższy: o- 
ko muchy. Mucha nie ma dwóch oczu, 
lecz... 3 tys. Tworzą one dwie półkule, 
wystające po obu stronach głowy. Mikro- 
skop i w tym wypadku odsłania prawdzi- 
wy cud techniki natury. Poszczególne o- 
czy zgrupowane są niesłychanie systema- 


tycznie, według wzoru prawie matema- 
tycznego. 
Spośród innych rekordzistów natury 


wymienić należy motyla, zwanego  trupią 
główką. Uważać go trzeba za bezwzględ- 
nie najlepszego lotnika świata. Niejedno- 
krotnie spotykano go w oddaleniu tysięcy 
kilometrów od wybrzeży na bezbrzeżnych 
oceanach. 
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Zwierzęta futerkowe 
w Polsce 


Zima. Ulicami miasta krąży szem* 
rzący, ruchliwy tłum. Skuleni ludzie 
nastawiają kołnierze swych płaszczy, a 
posiadacze futer z zadowoleniem spa- 
cerują po chłodzie, którego nie dopu- 
szcza do ludzkich ciał ciepła skórka 
zwierzątek futerkowych. 

Wśród futer widzimy wspaniałe j 
skromne, kosztowne i tanie. A czy 
wielu z ich posiadaczy zna historie 
swych okryć i jakim przemjanom bę- 
dzie ona ulegać? 

Może więc zechcą ją poznać. i 

Polska, piękna i bogata w rozliczną 
zwierzynę kraina, jeśli chodzi o zwie- 
rzęta futerkowe tak zwane szlachetne 
— jest strasznie wytrzebiona. Wiele z 
nich jest już na wymarciu i tylko gdzie 
niegdzie można spotkać takie zwierzęta 
jak bóbr, kuna, czy wydra, które prze- 
cież były niegdyś typowymi okazami 
fauny polskiej. 

W bilansie polskim wwóz futer szla- 
chetnych jest wielomilionową pozycją, 
to też słuszną okazała się myśl zaopie- 
kowania się pewnymi gatunkami cen- 
niejszymi, a także organizowanie ho- 
dowli ich dla celów użytkowych. Próby 
dały niezwykle pomyślne wyniki i ho- 
dowla zwierząt futerkowych ma dużą 
przyszłość ze względu na zwiększającą 
się pojemność rynków futrzanych w 
Polsce. 

Warunki fizjograficzne, jak i klima- 
tyczne sprzyjają rozwojowi w Polsce 
niektórym gatunkom zwierząt o fu- 
trach szlachetnych, a tego rodzaju 
zwierzęta, jak: bobry, nutrie, które bar- 
dzo dobrze się hodują i coraz częściej 
spotykane są w Polsce, wydry, kuny, 
tchórze, łasice, norki, piżmowce. wie- 
wiórki itp. należą do fauny Polski, za- 
tem kwestia aklimatyzacji odpada. 

Żyją więc w Polsce ze zwierząt fu- 
terkowych w stanie dzikim i w hodowli 
dość rentownej: kuny, często spotykane 
w Karpatach, kamionki — czyli kuny 
domowe, które w niewoli świetnie się 
rozmnażają, we wschodnich wojewódz: 
twach bard. ładne okazy tchórzy, noszą- 
cych w handlu nazwę elków, odmianę 
tchórzy afrykańskich, zwanych fredka- 
mi i bardzo w Polsce popularnych, - na 
wschodzie kraju spotyka się też, „choć 
rzadko, norki zwane wyderkami  błot- 
nymi a w handlu nurkami, których od- 
miana — norki amerykańskie świetnie 
się w Polsce hoduje. 

Także hodowla lisów srebrnych w 
Polsce coraz bardziej się rozpowszech- 
nia. Istnieje już kilka, prowadzonych 
na wielką skalę ośrodków hodowla- 
nych, które się świetnie rozwijają i do- 
starczają pięknych skór, nieustępują- 
eych skórom kanadyjskim i można są- 
dzić, że chów ten z czasem się bardzo 
rozwinie. i 

Są też w Polsce i bobry. Są to krę- 
pe, ciężkie i solidnie zbudowane stwo- 
rzenia, o długości tułowia od 80 do 
105 cm. 

Bóbr posiada brązowe, gęste i nie- 
przemakalne futerko o długości niektó- 
rych włosów do 5 cm. Odznacza się 
nadzwyczajną inteligencją, czego do- 
wodem mogą być kunsztownie zbudo- 
wane ich domki, zwane żeremiami i 
tamy, które sobie budują dla podniesie- 
nia poziomu wody. Zwierzęta te są 
miłe i łagodne. Oswojone przywiązują 
się do ludzi i są bardzo pocieszne. Zna- 
ne są wypadki, że w Kanadzie, gdzie 
jest najwięcej bobrów, stworzenie to, 
jako małe złowione przez Indian hodu- 
je się w ich chatach, dając nieraz źró- 
dło prawdziwej uciechy swoim gospo- 
darzom i okazując nadzwyczajne do 
nich przywiązanie. 

Najlepiej hodują się one w miejsco- 
wościach pagórkowatych, obfitujących 
w wodę, porośniętych topolą i sosną. 
Oprócz ich kory jedzą trzcinę, sitowie, 
lilie wodne, tatarak i inne rośliny. 

W Polsce istnieją one w wojewódz- 
twach: białostockim,  nowogrodzkim, 
poleskim į wołyńskim. Ich piękne brą- 
zowe skóry są bardzo poszukiwane i ce- 
nione. . Niegdyś dość często spotykało 
się je w Polsce, lecz trzebione niemiło- 
siernie, może zupełnie by wyginęły, 
gdyby nie rozporządzenie Prezydenta z 
dnia 3 XII 1937 r., które nakazało spe- 
cjalną otaczać opieką żeremia bobrów, 
a na tępicieli nałożyło surowe kary. 
Żyje teraz w Polsce około 100 sztuk 
bobrów, a można mieć nadzieję, że z 
czasem będzie ich więcej. 
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Ostatni Papież a Polska 


Mało znane szczegóły z pobytu ś. p. Ojca Swiętego 
Piusa ll-go na Warmii 


Niedawno prasa doniosła, że nowo-| 
12-ty będąc sztyńskim Nuncjusz Apostolski nie za- 


wybrany Ojciec św. Pius 


Po tym incydencie z proboszczem ol 


trzymywała i w tym rozstrzygającym 
czasie nad wiernym ludem polskim czu- 


swego czasu Nuncjuszem Apostolskim w bawił długo w Olsztynie. Po złożeniu kur |wać będzie. 


Berlinie, uratował życie działaczowi ple- 
biscytowemu na Górnym Śląsku Szymo- 
nowi Koszyckiemu. Ówczesny kardynał 
Pacelli interweniował u rządu niemiec- 
kiego i na skutek tej interwencji wypu- 
szczono z więzienia Koszyckiego, które- 
mu groziła śmierć za zdradę stanu. 

W tym samym okresie czasu Nuncjusz 
Apostolski w Warszawie był zmarły Oj- 
ciec św. Ratti, W przełomowy dla Pol- 
ski czas plebiscytowy, w momencie dla 
naszego kraju najgroźniejszym, ówcze- 
sny Nuncjusz Mgr. Ratti był dobrym du. 
chem opiekuńczym Narodu Polskiego, 
współczując jego klęskom i dzieląc z 
Nim wspólnie Jego tryumfy. 

Dnia 7 maja 1920 roku Nuncjusz 
papieski Mgr. Ratti mianowany zostaje 
przez stolicę Apostolską komisarzem pa- 
pieskim na Kwidzyńskie i Olsztyńskie. Z 


stojnemu Delegatowi Papieskiemu. 
Nuncjusz przyjął Warmiaków bar- 
dzo życzliwie i przyrzekł, że położy ta- 
mę wszelkim germanizatorskim zakusom 
w Kościele i nie dopuści do tego, ażeby 
kościół nadużywano w czasie plebiscytu 
do propagandy politycznej, Nuncjusz Pa 


Fromborka i pomówi osobiście z tamtej- 
szym biskupem. Nuncjusz również po- 
błogosławił Warmiaków, dodając im o- 
tuchy do wytrwania, wyrażając przeko- 
nanie, że Warmia doczeka się rychło 
sprawiedliwości i że mieć należy zaufa- 
nie w Bogu w każdej doli. 

Jakoż istotnie, niebawem Nuncjusz 
papieski Mgr. Ratti przybywa na War- 
mie. Jego przyjazd niemieckie ducho- 
wieństwo katolickie zupełnie zbojkoto- 
wało i to w sposób po prostu nie prakty- 
kowany w dziejach Kościoła. Ówczesny 
proboszcz olsztyński nie tylko, że nie za- 


prosił wysokiego dostojnika kościoła i 


delegata papieskiego na plebanię, ale 
zabronił mu odprawiać w kościele nabo- 
żeństwa. 

Wysoki dostojnik kościoła znalazł 
schronienie u sióstr Nazaretanek. Nabo- 
żeństwo odprawiał w kapliczce domu 
chorych. 


tuazyjnej wizyty Plebiscytowej Komisji 
Alianckiej w gmachu Rejencji, Delegat 
Papieski wyraził również chęć zapozna- 
(nia się z tutejszym ludem polskim. 

Wobec czego specjalna delegacja w 
składzie 30 osób na czele z Komisarzem 
| plebiscytowym zebrała się w sali rejen- 
|cyjnej. 

Nuncjusz Apostolski przemawiając 
po francusku, wyraził swe uczucia żywej 
sympatii, jakie osobiście ma dla Narodu 
| Polskiego, że dobrze mu są znane męczeń 
skie dzieje tego narodu. Wlawszy otuchy 
[w serca zebranych, Nuncjusz wyraził 
żal, że długo na Warmii pozostać nie mo 
że, bo go inne obowiązki wzywają do 
Warszawy, obiecał jednak, że wróci 
wkrótce i tu pozostanie przez czas dłuż- 
szy. 


To ciepłe, serdeczne i ojcowskie przy 
jęcie delegacji polskiej jakże rażąco od- 
bijało się od*przyjęcia, jakiego delega- 
cja doznała u Komisji Alianckiej. Wię- 
kszość delegatów tej Komisji Międzyna- 
rodowej była wobec Polski nastawiona 
wręcz wrogo. Bo też był to czas dla Pol- 
ski straszny, była to godzina próby dzie- 
jowej. Gdy plebiscyt odbywał się na War 
mii, Mazowszu Pruskim i ziemi Malbor- 
skiej, czerwone hordy posuwały się do 
Warszawy, zagrażając samemu istnieniu 
naszej Ojczyzny. Któż zatem potrzebo- 
wał się liczyć z nami i nas traktować 
przyjaźnie? 

Jeden Nuncjusz Apostolski, mgr. 
Ratti, późniejszy Ojciec św. Pius 11-ty 
całym sercem był przy biednym, powsta- 
jącym dopiero do życia Narodzie Pol- 


POKE A Wkońcu posłuchania dostojny dele- |skim. I stąd pamięć o zmarłym Papieżu 
„sag seJ aae zo a: teleta gat dał wyraz swemu przekonaniu, że O. |Polskim będzie trwała, będzie wieczna, 
cja Warmiaków, ażeby złożyć hołd do- Ďatrzność Boska, która Narodowi Pol- będzie jaśniała całym blaskiem po przez 


|skiemu tyle łaski okazała i siły jego pod: 


wszystkie wieki dziejów naszego Narodu. 


Szkoły dla narzeczonych w Niemczech 


o propag 1 ; meju | Narodowy socjalizm w pierwszym |należy gospodarować i to gosporadować 
pieski obiecał, że wkrótce zjedzie do stadium swych rządów w Niemczech zaj |oszczędnie. 


mował się wyłącznie mężczyznami. 

| Mogłoby się wydawać, że taki stosu- 
nek jest logicznym wynikiem znanego 
lekceważenia przez Niemców kobiety. 

| Okazało się jednak, że takie przypu- 
|szczenie byłoby błędne. Narodowy socja 
lizm zwrócił w swej działalności uwagę 
na znaczenie i rolę kobiety. Otóż wycho- 
dzą tam z założenia, że kobiety nie ko- 
niecznie muszą pracować naukowo, a 
przede wszystkim powinna pilnować do 
mowego ogniska, czyli rodzić dzieci i 
prowadzić jak najoszczędniej gospodar- 
stwo domowe. 

Młoda kobieta w Niemczech, bez 
względu na to czy skończyła gimnazjum 
czy tylko szkołę powszechna, musi od- 
bywać półroczną służbę w batalionach 
pracy, znajdując zatrudnienie na roli. 

Dopiero po przejściu twardej szkoły 
kobieta w Niemczech staje się godną in- 


Inej misji: mianowicie nauczenia się jaki 


Ostatnio organizuje się w Niemczech 
specjalne szkoły dla narzeczonych. Pew. 
na dziennikarka angielska Gloria Mur- 


|ray w jednym z dzienników londyńskich 


opisuje życie w takiej szkole. Dziewczy- 
ny uczą się tam szyć, prasować, wycho- 
wywać dziecko i całego szeregu zajęć 
praktycznych z gospodarstwa domowego. 


W szkole tej znajduje się również wzo- 
rowe urządzenie mieszkań. Należyte pro 
wadzenie gospodarstw i wychowanie dzie 
cka — to kwestie bardzo ważne, przy- 
czym kobieta, wiedząc jak podzielić so- 
bie czas w domu, będzie również miała 
czas na zajęcie intelektualne, 


Koszta takiego kursu dla przyszłych 
mężatek wynoszą 120 marek. Dla nieza- 
możnych są specjalne ulgi. Kursistki re- 
krutują się ze wszystkich warstw społe- 


cznych. 
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